
Nr. 546. Rok VII. Lwów, Środa 12 listopada 1902, Wydanie poranne.
Ceny prenumeraty

We Lwowie: m ie s ię c z n ie  2  kor.,
za codzienną d w u k r o t n ą  dosta­
wę do domn dopłaca się 60 halerzy.
Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii
miesięcB. 2  K. 2 0  h. 
kwart. 6  K. 6 0  h. 
rocanie 2 6  K. 4 0  k.

■ S-krot. 3  Ł  k. 
w ysyłką 9  K. — k. 
pocatow. 3 Q  k . — h

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  3  kor.
W innych państwach Związku po­
cztowego m i e s i ę c z n i e  4  korony.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 —19,

Słowo Polskie
w ychodzi S5 razy dziennie

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiefdt pe­
titowy lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal., 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub­
sze ni pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Kr. poranny 4 h.. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: R e d a k c y i  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Listy w sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia) 
reklamacye uprasza się nadsyłać pod adresem: A d m i n i s t r a c y a  S ł o w a  P o l s k i e g o  we Lwowie. — Adres dla telegramów: S ł o w o  Lwów. — Nr. telefonu 541.

W y d a w c a :  in ż . W A C Ł A W  W O L S K I.

K a l e n d a r z  l w o w s k i .
Środa: 12. listopada.

Wschód słońca 710, zachód 418.
Im io n a . Rz.-kat. Dziś: Marcina p. Jutro: Eugeniusza. 

Gr.-kat. Dziś: Zynowjja mucz. Jutro; Stachyja ap. — Słow. 
óziś:  Wszerada. Jutro: Wodzimira.

Wystawy Stale. Towarzystwa przyjaciół sztuk pięk­
nych. Plac Św. Ducha, 10. Codziennie (oprócz poniedziałku) od 
g. 10 do 4. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 h.— 
Miejska wystawa okazów przemysłu krajowego,  pl. Halicki, 
dom niegdyś Biesiadeckich. Wstęp wolny.

Muzea i biblioteki. Zakład Narodowy im. Osso­
lińskich. Biblioteka .od godz. 0 do 2 z wyjątkiem dni świąt.; 
muzeum we wtorki i piątki także od 3 do 5 popoł Bez opłaty.— 
Muzeum im. Dzieduszyckich ,  ulica Teatralna, 18. Wstęp za 
zgłoszeniem się w zarządzie (chwilowo). Bez opłaty. — Mu­
zeum przem ys ło we  miejskie otwarte codziennie, prócz po­
niedziałków, od godziny 9 do 3 popołudniu, w dni świąteczne 
od godziny 10 do 1. popołud. Biblioteka muzealna od godziny
9 do 12 i od 5 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka uniwersy­
tecka. Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 popoł. i od 
4 do 7 wieczorem — Biblioteka i pracownia „Naukowego Tow. 
im. Szewczenki*.  Codziennie od g. 2 do 6 popoł. (oprócz nie­
dziel i świąt ruskich).

Panoramy. Kościuszko pod Racławicami. Plac powy- 
stawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za opłatą. — 
Chromo-fotoskop.  Pasaż Mikolascha. Codzień od g. 10 r. do
10 wieczór. (Ttftry). Wejście 20 hal.— Foto-piast:kon.  Pa­
saż Hausmana. Codzień od g. 10 rano do 10 wieczór. (Z Hel- 
gołandu do Kilonii i Norwegii). Wejście 20 hal.

Teatry. Teatr  miejski.  Dziś: „Piękna z Nowego 
Jorku“, operetka Hug. Mortona. Jutro; „Miarka za miarkę“, dra­
mat Szekspira' Początek o godzinie 7 w.

Koncerty. W Filharmoni i  (b. teatr Skarbkowskl). 
Jutro: „Wielki koncert Wagnerowski" ze współudziałem Aleksan­
dra Bandrowskiego, Ireny Bohuss i Adama Ludwiga. Początek 
o godzinie 7l/a w.

Wtdowlslta pry W. Coli osa u m Thorna, ul. Słone­
czna pasaż Hermana, przedstawienia codzień; początek o godz. 
8 wiecz. W niedziele i święta dwa przedstawienia.

Odczyty i wykłady. „ S z k o ł a  n au k  p o l i t y ­
cznych* (ul. Trzeciego Maja 1. 5). P. W. Studnicki: „Zasady 
ekonomii politycznej “ o g. 7 w.

Powszechne  wykłady  uniwersyteckie .  Dr. B. Gu- 
brynowicz; „Dzieje teatru w Polsce" (Szkoła realna, Kamien­
na 2).— Prof. dr. J. Siemiradzki: „Wulkany i trzęsienia ziemi". 
(Zakład chemiczny, Długosza 6) o g. 7V2 w.

Posiedzenia Ł zgromadzenia. VI. zwyczajna se- 
sya kraj. Rady kolejowej o g. U przedpoł. (w gmachu sejmo­
wym). — Zgromadzenie Tow. gospodnio - szynkarskiego o g. 4 
popoł. (w ratuszu).

Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwato- 
tyum astronom. Politechniki) w d. 11 listopada b. r .:

Rodzina
Ciśnie­

nie
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
Cg- 2 pp)

Temperatura
Naj­

w yższa
Nąj-

niższa

7 rano
2 popoł. 
9 wieoz.

738‘6
738-7
739*3

+  0-1 
+  1-5 
—  0-6

SSWi
SSEi
SSEi ! +  1-8 — 1*0

niebie.

U w a g i :  Pogoda przy zamglonem niebie. 
P r o g u o z a  n a  d z i ś :  Pogoda przy zamglonem

Kolej Lwów-Winniki.
Z Wiednia donoszą do Gazety Narodowej, że 

sprawa kolei Lwów-Winniki wchodzi na pomyślne 
Ha m. Lwowa tory. Czytamy ta m :

Fachowe obliczenia techniczne wykazały, że 
dworzec na Podzamczu jest bezwarunkowo za cia­
snym na to, ażeby mógł służyć do skoncentrowania 
ruchu nowych linij projektowanych: Kamioneckiej 
i Podhajecko - Brzeżańskiej. Zresztą i s z t a b  S e“ 
n e r a l n y  d o r z u c i ł  s w o j e  w o t u m  w s p r a* 
w a c h  k o m u n i k a c y j n y c h  d e c y d u j ą c e  ■— 
za opasaniem Lwowa linią obwodową, któraby do­
zwoliła przerzucać masy wojska w każdą stronę 
miasta.

Krótko mówiąc — wynikiem studyów techni­
cznych nad rozmaitymi projektami kolejowego połą­
czenia Winnik ze Lwowem jest następujący sposób 
załatwienia tej zawiłej sprawy — co do którego 
obecnie toczą się właśnie układy:

Rozdzielić należy w wykonaniu całego projektu 
lokalne interesa ekonomiczne, od konieczności pań­
stwowych.

Interesom ekonomicznym uczyni zadość budo­
wa linii Podhajce—Brzeżany, Przemyślany—Winni- 
ki—Podborce, wciągając w sieć komunikacyi kolejo­
wej rozległą okolicę dotychczas odciętą od ruchu 
światowego. Konieczności zaś państwowe w tej kwe- 
styi zachodzą dwojakie: kolejowe i wojskowe. Że 
stanowiska interesów ruchu kolejowego niezbędnem 
jest ściągnięcie na inne linie ruchu frachtowego 
z linii Lwów—Podzamcze, a ze stanowiska wojsko­

wego potrzebnem jest takie uzupełnienie sieci linij 
kolejowych w około Lwowa, ażeby w danej chwili 
można przerzucać znaczniejsze siły wojskowe w każ­
dą stronę miasta. Innemi słowami mówiąc — wscho­
dnia i południowa strona miasta muszą być opasane 
torami kolejowemi, ' ażeby w około miasta ciągnęła 
się jednolita linia obwodowa.

Ze względu więc na tę dwojaką potrzebę pań­
stwową, projektowaną jest b u d o w a  j a k o  p a ń ­
s t w o w e j  l i n i i  k o l e j o w e j  z P o d b o r z e c  
n a  K r z y w c z y c e  ( e w e n t u a l n i e  z W i n n i k  
na  L e s i e n i c e )  do  Ł y c z a k o w s k i e j  r o ­
g a t k i  i p r z e z  P o h u l a n k ę . d o  K o z i e l n i k .  
Tą linią skierowanoby nadmiar frachtów z okolic na 
wschód od Lwowa — tak, aby omijały Podzamcze.

Kredyt na tę budowę nie może być jednak 
płynnym prędzej jak dopiero po roku 1905, t. j. po 
wykonaniu programu budowli kolejowych, objętego 
zeszłorocznemi uchwałami inwestycyjuemi. W każ­
dym jednak razie wszystkim uprawnionym interesom 
przez takie rozwiązanie sprawy stałoby się zadość.

polskie.
{Depesza Słowa Polskiego.)

Wiedeń, 12 listopada. W uzupełnieniu wczo­
rajszej depeszy z posiedzenia Kola polskiego dono­
szą, że w sprawie d r u g i e j  l i n i i  t e l e f o n i c z n e j  
p o m i ę d z y  W i e d n i e m - K r a k o w e m -  a L w o ­
we m postanowiło Koło po wyjaśnieniach danych 
przez ministra Piętaka tudzież pp. Starzyńskiego 
i Wodzickiegb polecić posiom Grkkowi i Merunowi- 
czowi, by udali się do ministra handlu z żądaniem 
rychłego załatwienia tej sprawy; postanowiono także 
domagać się połączenia telefonicznego dla innych 
miast Galicyi.

Następnie poruszył dr. G r e k  sprawę drugie­
go girnnazyum w Rzeszowie, w czem poparł go p. 
Górski, żądając także założenia szkoły średniej 
w Gorlicach.

Poseł ks. P a s t o r  podniósł sprawę szkoły 
realnej w Żywcu, gdzie wedle doniesienia pism 
otwarcie tej szkoły ma nastąpić w r. 1904.

Minister Piętak wyjaśnia jaką dał odpowiedź 
deputacyi miasta Żywca w tej sprawie.

P. P e t e l e n z  podniósł kilka spraw szkol­
nych, przyczem domagał się, by popierano wnioski 
Rady szkolnej krajowej i postulaty Sejmu, a nie 
stawiano wniosków osobnych.

P. R o t t e r  wykazał, że sprawa przeniesienia 
Krakowa do drugiej klasy podatku domowo-ezynszo- 
wego jest bardzo naglącą, gdyż podatek dzisiejszy 
jest ruiną dla mieszkańców Krakowa, a poparli go 
pp. Doboszyński i Górski.

P. Jaworski był za odroczeniem tej sprawy aż 
do czasu, dopóki prezydyum Koła nie odbędzie w tej 
sprawie prywatnej z ministrem konferencyi. P. Rot­
ter zgadza się na to, oświadcza jednak, że wniosku 
swego nie cofa, lecz utrzymuje go w zawieszeniu aż 
do wyniku konferencyi z ministrem.

P. P o t o c z e k  domagał się wynagrodzenia za 
sprawowanie poruczonego zakresu działania.

M a d a  p a ń stw a .
{Depesze „Słowa Polskiego“)•

Skandale w Izbie.
W iedeń 12 list. Izba poselska była wczoraj dwu­

krotnie widownią niezwykłych skandalów i zaburzeń. 
Pierwsze zakłócenie obrad wybuchło między spcyałi- 
stami a antysemitami po odpowiedzi dra K o e r b e r a  
na wniesioną przez socyalnych demokratów interpe- 
lacyę w sprawie najścia policyi na „Dom robotni­
czy" podczas wyboru uzupełniającego do Sejmu 
w dzielnicy Fayoriten. Gdy dr. Koerber zakończył 
swe przemówienie zgłosił się p. P e r n e r s t o r f e r  
do głosu.

W tej chwili woła Daszyński do Luegera i 
W eiskirchnera; Jesteście włamywaczami!

L u e g e r ; a  wy zbójcami 1
Socyaliści wciąż wołają: Włamywacze, włamy­

wacze 1 Łueger zaś: Skrytobójcy, skrytobójcy, skry­
tobójcy I

S e i t z wreszczy: GaunerbanćU, Einbrecher l
S c h u m a y e r  krzyczy bez ustanku * Zło­

dzieje 1

L u  eg  e r ,  powstawszy z miejsca, podnosi obie 
ręce do góry, -a potein opuszcza je na dól i poka­
zując na socyalnych demokratów woła : A przecież
teraz leżycie na brzuchach na ziemi! Ten gest po­
wtarzał kilkakrotnie ze złośliwym uśmiechem na 
twarzy.

Krzyk i wrzask był tak gwałtowny i skandali­
czny, że  ̂prezydenta, który wciąż dzwonił, nawet 
słychać nie było. W całej Izbie rozlegają się okrzy­
ki : Wahlschwindler, Lausbuben, Rduberbande, Gau- 
ner, elende Diebe i t. p. Wrzawa ta trwała dobrych 
25 minut. Nareszcie się uciszyło na chwilę, potem 
wrzawa znowu wybuchła.

P e r n e r s t o r f e r  wciąż stoi i czeka, aby 
zabrać głos. Nareszcie zaczyna mówić, a gdy wspo­
mniał o policyantach, nazywając ich „chrześcijańsko- 
socyalnymi psami“, znowu powstała wrzawa na ła­
wach antisemickich i trwała przeszło 5 minut.

Po raz drugi wybuchła awantura w Izbie około 
godz. pół do 4 wieczorem, gdy dr. Koeber powstał, 
aby głos zabrać.

Na mowę tę czekano przez cały dzień w o- 
gromnem naprężeniu, gdyż powszechnie spodziewano 
się, że po tej mowie nastąpi pewne wyjaśnienie po­
łożenia. Nim atoli Koerber zaczął mówić, wszczęli 
radykali czescy ogromny krzyk, nie chcąc go dopu­
ścić do głosu.

Bili więc w pulty pięściami, przesuwali za- 
sówki pultów i ciągle wrzeszczeli.

F  r e s i wołał: Abzug Koerber.
R a t a y  (do prezydenta dr. Koerbera): Teraz 

zaczyna pan znowu kłamać!
C h o e woła; Precz z Koerberem, nie chcemy 

słuchać jego kłamstw!
Wszechniemiec S t e i n  ujmuje się za Koerbe­

rem i woła do Czechów: Lausbubm !
C h o ć :  Widać teraz, kto popiera Koerbera!
Wrzawa trwa ciągle, nareszcie po 5 minutach 

ucisza się nieco, poczem Koerber zaczyna mówić, 
Przemawiał głosem bardzo donośnym, tak że po raą 
pierwszy może, słyszano go i na galeryach. Mową 
Koerbera nie wyjaśniła jednak w niczem położenia, 
ponieważ Czesi przyjęli ją  bardzo nieprzychylnie.

Przebieg posiedzenia był w dalszym ciągu taki:

Echa wyborów wiedeńskich.
Dr. K o e r b e r  w odpowiedzi na interpelacy| 

co do awantur wyborczych w dzielnicy Favoriten, ą 
zwłaszcza co do wtargnięcia policyi do Domu robo­
tniczego prosił, aby Izba była prekonaną, że wszyst­
ko będzie uczynione, aby sprawiedliwości stało się 
zadość. Według zeznań licznych Świadków stwier-% 
dzono, że z otwartych okien Domu rzucano na polL 
cyę szklankami. (Okrzyki wśród socyalnych demo* 
kratów : To nieprawda; to jest kłam stw o!)

Zdawało się, że lada chwila przyjdzie do bój­
ki między Riegerem a Gessmanem; Lueger i Seitz 
przeszkodzili bójce i rozłączyli zwaśnionych. Także 
między innymi chrześciańsko-socyalnymi a socyali- 
stami przyszło do żywej i bardzo ostrej wymiany 
słów i obelg. Prezydent kilkakrotnie nadaremnie 
dzwoni.

Di. K o e r b e r : To postępowanie robotników 
dało powód policyi do wtargnięcia. Na schodach 
przywitano policyę kijami i pociskami różnego ro-. 
dzaju, rzucano na nią krzesła i tp. Polieya dobyła 
szabel i wówczas zapewne przyszło do zranienią 
kilku osób. Zresztą prezydent ministrów nie może 
jeszcze sądzić o sprawie, gdyż dochodzenia jeszczq 
nie ukończono. Polieya była w tym dniu bardzfl 
przeciążoną, a zachowanie jej według zdania licznych 
świadków było poprawne. Prezydent ministrów za-> 
pewnia, że ze strony rządu wszystko będzie uczy­
nione, co należy.

Podczas tego, gdy Pernerstorfer uczynił wnio­
sek o otwarcie dyskusyi, przyszło znowu do sprze­
czek. Prezydent Izby przywołał Pernerstorfera da 
porządku za wyrażenie „Christlich sociale Fang- 
hunde“.

Dyskusya programowa.
Poseł B a r t o i i oświadcza, że Włosi uważają 

sejm za kompetentny do załatwienia kwestyj języko* 
wych; przeciwni są ogłaszaniu języka niemieckiego 
za państwowy, ponieważ język ten jest zbyteczny, 
a we włoskich okręgach byłby nawet niebezpieczny 
Spodziewa się, że rząd nie da się wziąć na lep pri£ 
sackim agitacyom i załatwi przyznanie językowi wło-t 
skiemu należnych praw. Polemizując z Biankiniq
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zarzuca mu, że zadenuncyowął Włochów i że o nich 
same kłamstwa opowiadał.

P. M e n g e r  omawiając oświadczenie dr. Koer- 
bera z dnia 16 października podnosi ,  iż nie chce 
wypowiadać swego zdania o szczegółach, zanim 
stronnictwa nie wydadzą swego sądu. Zarzuty mów­
ców czeskich, czynione zarysowi rządowemu, nie 
wytrzymują krytyki, zwłaszcza co się tyczy pisma 
gabinetowego ces. Ferdynanda I. Mówca potępia 
żądania językowe posłów czeskich i ich ostre za­
rzuty przeciw niemieckiemu językowi państwowemu 
albo pośredniczącemu. Mówca uważa te zarzuty za 
uiezrozumiałe, bo tego nie ma w głównym zarysie 
ięzykowym, którego, nawiasowo powiedziawszy, 
mówca nie ma zamiaru bronić. Każde państwo wy- 
oiera taki język, w którym wszyscy mogą się po­
rozumiewać.

Stanowisko Czechów, iż można przyjąć rozpo­
rządzenia językowe, a nie ustawę, znaczy tyle, że 
lajświętsze prawa narodowe, prawo do mowy ro- 
Izinnej, mają być wydawane według samowoli ka­
żdego gabinetu.

W dalszym ciągu przemawia p. Menger za skró­
ceniem dyskusyi budżetowej, a przystępując do oma­
wiania ugody austro-węgierskiej podnosi, iż Austrya 
musi obstawać przy dwóch zwłaszcza punktacli za­
sadniczych, a mianowicie aby kwota oznaczoną była 
według ścisłej miary i aby obie strony sumiennie i 
uczciwie dopełniały przepisów ugody. Wskazanem 
byłoby otworzenie w tyra celu sądu rozjemczego.

P. F o s z t  chce przez historyczne przedstawie­
nie wałki językowej w Czechach, trwającej od tysią­
ca lat dowieść, że Niemcom o nic nio chodzi, jak
0 utrzymanie swej hegemonii, nawet z pominięciem 
ustaw psństwowych. Polemizuje z wywodami p. Men- 
gera i protestuje przeciw agitacyi niemieckiej, skie­
rowanej przeciw prokuratorowi Lowowi w Lotomie- 
rzycach.

Przystąpiwszy do omawiania zarysów języko­
wych, przedłożonych przez rząd, powiada, że są one 
plagiatem ustawy językowej pp. Pferschego i Ulbri- 
cha, co nie jest znów niczem innem, jak tylko usłu­
chaniem niemieckiej obstrukcyi. Na taką krzywdę 
naród czeski nie może się zgodzić i nie może na to 
spokojnie patrzyć. Czesi nie żądają niczego nowego, 
jak tylko tego, aby dwujęzyczność, która od setek 
lat w Czechach istnieje, faktycznie podniesioną zo­
stała do ustawy. Wszystko zrobimy — powiada 
inowca — aby wywalczyć w tem państwie uznanie 
dla naszych słusznych praw językowych.

Po p. Foszcie przyszła kolej na prezydenta ga - 
binetu dra K o e r b e r a .  Kiedy atoli p. Koerber chciał 
rozpocząć mowę, radykaii czescy podnieśli wielką 
wrzawę, wołając: Abzug Koerberl Prezydent dzwo­
nił dłuższy czas, zanim zapanował spokój, poczem 
wezwał do porządku pp. Zazyorkę i Fressia.

Mowa Koerbera.
P. K o e r b e r  zabrawszy głos wskazuje, że cho­

ciaż nie ma wielkich nadwyżek kasowych z lat po­
przednich, wydatki od r. 1892 wzrosły o 558 milio­
nów koron. Obecna depresya ekonomiczna nie pozo­
stała bez wpływu na fiuanse państwa, ale mimo to 
nie ma powodu do przedstawiania rzeczy w czarnych 
kolorach, tembardziej, że spodziewać się można po­
nownego ożywienia się produkcyi, co nie zależy ato 
li tylko od państwa.

W sprawie ugody austro-węgierskiej i trakta­
tów handlowych oświadcza mówca, iż rząd świadom 
jest ważuości formuły z r. 1899 i wczas rozpoczął 
rokowania z rządem węgierskim. Czy rząd spełnił 
swe zadanie, aby obronić interesy Austryi, to Izba 
potem wyda o tem sąd. Rząd czując się być przy 
zawieraniu układów handlowych dobrze każdego cza­
su uzbrojonym, życzy sobie ugody z Węgrami i au- 
touomicznej taryfy celnej możliwie jak najprędzej, 
by w ten sposób wypełnić pierwszy warunek, konie­
czny do podniesienia produkcyi krajowej, a miano­
wicie dać jej uspokojenie, czego ona nieodzownie 
potrzebuje.

Wskazując w dalszym ciągu na spokojne za­
chowanie się prasy, w pierwszej linii wiedeńskiej, 
podnosi, że wszystkim dziennikom udzielono projekt za­
rysu językowego dlatego, że obawiano . się, aby za­
rysy te nie dostały się do dzienników winą drogą 
w niejasnem świetle i nie wywołały wskutek tego 
zamieszania.. Mówca z zadowoleniem wskazuje, iż 
jest nowym, znamiennym objawem, iż dyskusya 
nad zarysem w przeciwieństwie do poprzednich dy- 
skusyj stanęła na realnych podstawach i że przez 
omówienie kwestyi porozumienia językowego w Cze­
chach i na Morawach • uczyniono krok naprzód, za 
co mówca jest Izbie zobowiązany. (Przerywania ze 
strony radykałów czeskich).

Rząd sądzi, że tego, aby dzieło pokojowego 
załatwienia kwestyi językowej przyszło do skutku, 
domaga się głośno większość ludności, oraz państwo, 
które pragnie spokoju. Im głos ten będzie częstszy
1 głośniejszy, tem pewniej można się spodziewać je- 

* go wysłuchania. Z drugiej strony ujemna krytyka,
która ma dowodzić, iż r 2ąd wnosząc zarys był da­
leko od celu, nie dowiodła tego, bo nie pochodzi od 
stronnictw interesowanych w tej kwestyi. Rząd szu­
ka mostu między drogami obu stron walczących. 
Rząd, który jest przekonany o swej bezstronności, 
zajął się tą  sprawą i trwać będzie przy swojem sta­
nowisku, bo jego zadaniem jest zaprowadzić pokój. 
(Przerywanie ze strony radykałów czeskich).

Óba narody w Czechach i na Morawach stoją 
już tak długo w ogniu walki językowej, że p o w i n n y

przyjąć pośrednictwo rządu, który nawet w swych 
pewnych błędach nie dopuścił się prowokacyi, a przy 
współdziałaniu w dążeniach obu narodów nigdy się 
nie zachwiał, jednak pragnie takiego ukształtowania, 
któreby oparte na istniejących stosunkach umożli­
wiło wszystkim narodom rozwiązanie kwestyi języ­
kowej.

Austrya nie jest jednolitem państwem pod 
względem narodowościowym (przerywania), n i e  mo­
ż e  m i e ć  w i ę c  ż a d n e g o  j ę z y k a  p a ń ­
s t w o w e g o .  W każdym razie atoli muszą być 
uwzględnione żądania armii co do jednolitości języ­
kowej i nie można także wymagać, aby władze 
centralne ukształtowały się według żądań narodo­
wościowych. Koniecznym jest również jeden język 
w pewnych działach zadań administracyjnych.

Dr. Koerber oświadcza dalej, że rząd kwestyi 
językowej nie cofnie z porządku dziennego i sądzi, 
że postępują*; tak działa w myśl interesów narodu 
czeskiego (protesty ze strony radykałów czeskich), 
który pragnie, aby jego prawa, wynikające z §. 19 
ustaw zasadniczych i z rozporządzenia cesarza 
Ferdynanda I., przyszły do praktycznego znaczenia. 
Rząd domaga się języka niemieckiego, jako urzędo­
wego w powyżej wymienionym zakresie, ponieważ 
język ten od dawien dawna był językiem tych sfer 
administracyjnych. Chociażby projekt rządowy był 
wadliwy, to jednakże treść i cała istota zarysu, po­
mimo podniesionych przeciw niemu zarzutów, dowo­
dzi raczej postępu na polu polityki narodowej dla 
narodu czeskiego. Zarys daje prawo każdemu Cze­
chowi w całym kraju zwracać się w jego rodzinnej 
mowie do wszystkich władz (ironiczne przerywania 
ze strony radykałów czeskich).

Następnie polemizując z wywodami pp. Krama­
rza i Pacaka oświadcza dr. Koerber, iż odrzucenie 
zarysu wcale nie przyczyniłoby się do wzmocnienia 
rządu w obronie żądań narodu czeskiego. W takiej 
odprawie propozycyi rządu leży wielkie niebezpie­
czeństwo. Odprawa taka stwarza na nowo widoki 
powrotu do takich stosunków, które (zwrócony do 
Czechów), jak to panowie przez swą uznania godną 
pomoc przy ich zwalczaniu dowiedliście, także naro­
dowi czeskiemu przyniosłyby wielkie szkody, do sto­
sunków, które także ograniczyłyby na nieograniczony 
cztis zaspokojenie podnoszonych, godnych rozwagi 
życzeń innych narodów.

Mówca oświadcza dalej, że wyrażenie się prze­
wodniczącego klubu czeskiego na pewnem posiedze­
niu wytłómaczyć możńa zbytniem rozdrażnieniem.
Mówca zastrzega się przeciw zarzutowi, jakoby rząd 
chciał między narodem czeskim a jego reprezentan- 
mi rozszerzać waśń. Dalej wskazuje, że ka­
żde porozumienie może przyjść do skutku tylko w 
drodze kompromisu. Rozwiązanie kwestyi językowej 
stoi w związku z innem) kwestyami, jak np. podzia­
łem na okręgi, a to tylko w drodze porozumienia da 
się osiągnąć. Najgorętszem życzeniem rządu jest 
utorować drogę do tego porozumienia. Na razie na­
stąpiła zmiana, objawiły się łagodniejsze zapatry­
wania.

Uznanie, że obie narodowości w Czechach
uginają się pod ciężarem przeszkód do czynu 
uzdrawiającego nie może już być dalekiem, ale pań­
stwu musi być to przyznane, co należy do państwa. 
Porozumienie, któreby zapewniło wewnętrzny pokój 
w kraju, jest możliwem. Porozumienie to leży nie 
tylko w interesie, ale i na ustach stronnictw. Przy­
znacie panowie swe żądania z rozmów kułoarowych 
do sali, oświadczcie się tu za pokojem, a nie będzie 
potrzeba spierać się o formę, w jakiej ma on być 
przypieczętowany (oklaski). Kwestya językowa musi 
być rozwiązana, aby parlament mógł być tem, czein 
być powinien, tzn. obroną wszystkich ludów.

Temu porozumieniu ze strony rządu nie będą
stawiane żadne zapory, rządowi leży na sercu zbli­
żenie się do narodu czeskiego i niczego więcej nie 
pragnie, jak zaprowadzenie pokoju w państwie. Przy­
stąpmy bez uprzedzeń do tego dzieła i nie traćmy 
czasu. Obok potrzeb politycznych miejcie na oku po­
trzeby ekonomiczne, nie zapominajcie w walce po­
litycznej o ludzie pracującym (oklaski), który jest 
jeden w całem państwie. (Żywe oklaski. Mówca od­
biera liczne gratulacye).

Na tem dyskusyę przerwano.
Nastąpiły jeszcze wybory uzupełniające do kil­

ku komisyj i odczytanie wniosków naglących, po­
czem przewodniczący o godzinie 5-tej po południu 
zamknął posiedzenie. Następne dziś o godzinie 
11 rano.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posłów od­
powiedział minister skarbu p. B o e h m - B a w e r  k 
między iunemi na interpelacyę p. B o j k i  i tow. 
w sprawie rzekomego zaprowadzenia składnicy lote­
ryjnej w Czarnym Dunajcu, dalej na interpelacyę p. 
G ł ą b i ń s k i e g o  i tow. w sprawie stosowania 
ustawy o należytościach przy przeniesieniach mająt­
kowych, oraz na interpelacyę p. K r e m p y i tow. 
w sprawie rewizyj celnych na stacyach w Oświęcimie 
i Szczakowej.

Nietykalność poselska.
Komisya k o n s t y t u c y j n a  odbyła wczoraj 

wieczorem pod przewodnictwem p. Gfrabraayera po­
siedzenie, na którem ze strony rządu byli szef sek- 
eyi dr. Klein i radca sekcyjny Haegl.

P. S c li o n e r e r przed przejściem do porządku 
dziennego omawiał sprawę p. Lupu i zwrócił się do

przewodniczącego z zapytaniem, czy iest skłonnym 
Z i i i n i c y o w a ć  w Izbie akcyę, celem przeprowadzenia 
uchwały Izby, której nie uwzględnił najwyższy Try­
bunał.

P. G r a b m a y e r  odpowiedział, że nie uważa 
się za kompetentnego zainicyowauia podobnej akcyi.

P. P e r n e r s t o r f e r  przyłączył się do wy­
wodów Sehoenerera.

P. B a e r n r e u t h e r  stawia następujący wnio­
sek: Izba protestuje przeciw postępowaniu najwyż­
szego Trybunału, który przy zniesieniu postępowania 
dyscyplinarnego przeciw p. Lupu nie odwołał się wy­
raźnie na dotyczącą uchwałę Izby z 23 paździeznika.

P. S t r a n s k y  przemawia przeciw wnioskowi 
Bareuthera i Sehoenerera, ponieważ z jednej strony 
Izba nie wie, w którym dniu sąd apelacyjny lwowski 
został przez ministerstwo sprawiedliwości powiado­
miony ofieyalnie o uchwale Izby; z drugiej zaś stro­
ny znane rozstrzygnięcie najwyższego Trybunału ka­
sacyjnego materyalnie odpowiada uchwale Izby. Par­
lament nie ma prawa kasować wyroków sądowych. 
Odnośnie do uchwał Izby posłów, Izba może tylko 
od rządu domagać się odpowiedzialności za wykona­
nie tych uchwał.

Po obszernej dyskusyi, w której wzięli udział 
pp. Pattai, Stransky, Skedl, Marchet, Bareuther 
i Funke, wniosek Bareuthera odrzucono.

Następnie komisya przystąpiła do dyskusyi 
nad referatem M a r che ta  w sprawie uchwał sub- 
komitetu, wybranego dla roszerzenia prawa niety­
kalności poselskiej. W ciągu dyskusyi oświadczył 
szef sekcyi Kl e ć ,  że rząd jest gotów przyczynić 
się do rozszerzenia prawa nietykalności, nie może 
jednak zgodzić się na wszystkie w tej mierze po­
czynione wnioski subkomitetu, ponieważ żądania te 
po części przekraczają granice, w których w jakim­
kolwiek państwie prawo nietykalności jest uznane. 
Rząd spodziewa się jednak, że uda mu się z korni- 
syą przyjść do porozumienia.

W dyskusyi zabierali głos pp. P e r n e r s t o r ­
fer ,  B a r e u t h e r ,  P a t a i ,  poczem obrady przerwa­
no. Następne posiedzenie komisyi jutro.

Wiedeń. Komisya legitymacyjna przydzieliła 
na wczorajszem posiedzeniu wybór p. Głąbińskiego 
do referatu p. Roszkowskiemu, a na podstawie refe­
ratu p. Byka dokonała weryfikacyi wyboru p. Pe- 
teleuza.

Sejm węgierski.
{Dep. „Słowa Polskiegou).

Budapeszt 12 listopada. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu w ęgierskiego oświadczył prezydent 
Izby A p p o n y i, iż od ministra honwedów bar. Fe- 
jeryaryego otrzymał odpowiedź na pismo swoje w spra­
wie dep. Nessiego z doniesieniem, że postępowanie 
przeciw dep. Nessiemu zostało wstrzymaue aż do 
dalszego rozporządzenia.

Izba przystąpiła do porządku dziennego, tj. do 
dalszego ciągu dyskusyi nad p r o w i z o r y u m  bu- 
dżetowem.

Pierwszy zabrał głos dep. R a t h (partya nie­
zawisłych) i zwalczał politykę rządu, zarzucając mu, 
że molochowi monarchii wszystko poświęca, a nie dba 
o podniesienie państwa, rozwój szkół, komunikacyj i 
instytucyj dobroczynnych. Na nic nie ma pieniędzy, 
a na wojsko znajdą się zawsze miliony.

Przewodniczący zawiadamia Izbę, iż zwrócili 
się do niego liczni deputowani z prośbą o zarządze­
nie posiedzenia tajnego. Przewodniczący czyniąc więc 
zadość tym prośbom, zarządza posiedzenie tajne i 
wzywa publiczność, aby opuściła galerye.

Na posiedzeniu tąjnem dep. Fr. K o s s u t h  
motywował, dlaczego część posłów zażądała posie­
dzenia tajnego. Oto chodzi o przeprowadzenie dy­
skusyi nad oświadczeniem ministra sprawiedliwości 
Płoszą o nietykalności poselskiej. P. Płosz przyby­
wszy na posiedzenie komisyi dla nietykalności po­
selskiej oświadczył, iż nietykalność posła byłaby na­
ruszoną tylko wówczas, gdyby n a s t ą p i ł o  u k r ó ­
c e n i e  w o l n o ś c i .

Wobec tego, że prawo nietykalności poselskiej 
nie jest skodyfikowane, oświadczenie p. Plosza jest 
bardzo poważnym precedensem. Tak sarno bardzo 
poważnem i charakterystycznem było drugie oświad­
czenie p. Plosza, że nietykalność poselska dotyczy 
tylko wywodów posła w parlamencie, a wcale nie od­
nosi się do innych jego czynności. Zdaniem mówcy 
należy przeciw tym oświadczeniom, ograniczającym 
nietykalność poselską, w parlamencie zaprotestować.

Prezydent gabinetu p. Sze l l ,  oświadcza, iż nie 
lubi posiedzeń tajnych. Nie chce rozstrzygać, czy p. 
piosz miał słuszność, czy nie, lecz pragnąłby, aby 
dyskusya nad tem toczyła się na posiedzeniu jawnein.

Minister sprawiedliwości p. P ł o s z  odpowiada 
najpierw na uczyniony mu zarzut, iż przybyły na po­
siedzenie komisyi dla nietykalności poselskiej w tym 
celu, aby wpływać na posłów. Przeczy temu stano­
wczo i podnosi, iż każdemu ministrowi wolno przy­
być na posiedzenie każdej komisyi. Czy zaś zapa­
trywanie mówcy na sprawę nietykalności poselskiej 
jest słuszne, czy też nie, o tem dyskutować nie chce, 
to atoli zaznaczyć musi, że miał prawo wypowiedzieć 
swe zdanie.

Po przemówieniu jeszcze kilku mówców z opo- 
zycyi okazało się, że większość nie chce posiedzenia 
tajnego, to też przewodniczący zarządził natychmiast 
posiedzenie jawne, na którem zabrał głos dep. V a-



s ony  i i przemawiał w sprawie prowizoryum budże* 
towego.

Budapeszt. Komisya dla nietykalności posel­
skiej Sejmu obradowała wczoraj popołudniu w dal­
szym ciągu w sprawie p. Nessiego. Powzięto uchwa­
łę tej treści, że w danym razie nie było naruszenia 
nietykalności. Dep. Olay przedłoży w Izbie osobne 
wotum mniejszości.

Budapeszt. Frakcya Kossutha uchwaliła 
wszelkiemi środkami zwalczać w pełnej Izbie wnio­
sek komisyi dla nietykalności w sprawie p. N e s ­
s ie g o . _ _

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 12 listopada.

D em okraci krakow scy .
Kraków, 12 list. Towarzystwo demokratycz­

ne krakowskie odbyło, jak donosi N. Reforma, po­
siedzenie pod przewodnictwem p. Klemensiewicza. 
Przedmiotem obrad była pogawędka o stosunku tzw. 
koncentratów do fuzyi stronnictw demokratycznych, 
dalej zastanawiano się nad stanowiskiem posłów de­
mokratycznych krakowskich w Kole polskiem i oma­
wiano sprawę ruską. Uchwalono następne posiedze­
nie zwołać w takim czasie, aby posłowie demokraty­
czni mogli wziąć udział w obradach. Z posłów na 
posiedzeniu tem był dr. Danielak.

K ra k o w sk a  Izb a  h a n d lo w a.
Kraków. Izba handiowo-przemysłowa odbyła 

wczoraj posiedzenie pod przewodnictwem prezesa 
p. M e n d e i s b u r g a .  Jako komisarz rządowy był 
obecny na posiedzeniu delegat p. F e d o r o w i c z .  
Sekretarz Izby p. B e n i s przedłożył bardzo obszer­
ny referat o stosunkach emigracyjnych. Referat ten 
przedłożony będzie ankiecie ministeryalnej w Wie­
dniu, Wydziałowi krajowemu i Izbom handlowym 
we Lwowie i Brodach. Następnie Izba uchwaliła bu­
dżet na r. 1903 i utworzyła stałą posadę koncepisty, 
którą w drodze awansu otrzymał dotychczasowy 
urzędnik konceptowy Izby. Uchwalono także utwo­
rzyć nową posadę urzędnika konceptowego, na razie 
na próbę na rok. Posada ta obsadzoną będzie w dro­
dze konkursu, a przywiązana jest do niej płaca 
2.400 koron rocznie i dodatek w kwocie 400 kor.

. Dalej postanowiono poczynić kroki, aby Wy­
dział krajowy w każdej sprawie handlowej i prze­
mysłowej zapytywał krajowe Izby handlowe i za­
rządził, by ogłaszane były wszystkie roboty i dosta­
wy powiatowe, aby przemysłowcy krajowi mogli mieć 
ich przegląd. Wkońcu uchwalono ponowić petycyę 
z r. 1900, wskazującą na niebezpieczeństwo zawarte 
w projekcie rządowym ustawy o popieraniu prze­
mysłu i domagającą się utrzymania znanej poprawki 
p. Romanowicza, uchwalonej przez Koło polskie.

P ełn om ocn ik  k s . R a d z iw iłła .
Wiedeń. W sprawie ks. Stanisława Radzi­

wiłła, który padł ofiarą oszukańczej lichwy ze strony 
swego pełnomocnika Redgera w Wiedniu, pokazuje 
się obecnie, że w sprawę tę zawikłanych jest jeszcze 
kilka osobistości. Policya wiedeńska oddała już 
sprawę sądowi karnemu i spodziewają się, że prócz 
Redgera zostanie jeszcze kilka innych osób uwię­
zionych.

E liza  O rzeszkow a.
Petersburg. Nawoje Wrewia donosi, że stan  

zdrowia Ebzy Orzeszkowej p o l e p s z y ł  się i nie 
grozi je j żadne niebezpieczeństwo.

P o ży c zk i p a ń s tw o w e  d la  p r ze m y s łu  
krajow ego.

Wiedeń. Ks. Pastor wyjednał z funduszu rzą­
dowego, przeznaczonego dla popierania przemysłów 
krajowych: dla „Katolickiego związku krawców"
w Krakowie kwotę 10.000 koron, oraz dla „Towa­
rzystwa powroźników w Radymnie" kwotę 15.000 
k. jako bezpruceutowe pożyczki.

M o rd e rs tw a .
Kopenhaga. Znany tutejszy malarz dekora­

cyjny aresztowany został pod zarzutem zamordowa­
nia własnej matki.

Oedenhurg. W V?irar<salu około Kapuwaru 
zamordowany został na ulicy podczas dnia sędzia 
gminny Kozma przez niejakiego Buckiego, który się 
następnie sam zastrzelił.

Paryż. Handlarz win, Juliusz Germont, za­
strzelił na ulicy swoją żonę, która go zrujnowała, 
a potem opuściła.

„P re se n te u z a m ia s t „h ier“.
Bożen. W miejscowości Cavalese zgłosił się 

przy kontroli rezerwista wioski przez presente za­
miast hier, mówiąc, że języka niemieckiego wcale 
nie rozumie. Za to aresztowano go i skazano na 4 
dni aresztu.
K on gregacye w  p a r la m e n c ie  fra n c u sk im .

Paryż. Izba dep. rozpoczęła wczoraj dyskusyę 
nad ustawą uzupełniającą do ustawy kongregacyjnej. 
Dep. Castellanc zwalczał tę ustawę. Dep. Grousseau 
protestował przeciw projektowi. Sprawozdawca Ra- 
vier wystąpił w obronie projektu i uzasadniał konie­
czność uzupełnienia ustawy z r. 1901, aby zapobiedz 
ponownemu otwarciu szkół kongregacyjnych. Dep. 
Derolle krytykował w ostry sposób projekt i zarzu- 
c.iI radykałom, ze chcą stłumić uczucia religijne, ale 

• idę nie. uda. Na ten; dyskusyę ogólną przer-
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Paryż. Izba przyjęła projekt ustaw y w brzmie­
niu proponowanem przez rząd 387 głosami prze­
ciw 245.

Echa p a ry sk ic h  o szu s tw .
Paryż. Odbyła się tu wczoraj licytacya gar­

deroby pani Humbert oraz urządzeń mieszkania are­
sztowanego bankiera Boulaine’a.

N ow a w y s ta w a  p a ry sk a .
Paryż. Podniesiono tu myśl urządzenia nowej 

wystawy w Paryżu w roku 1911.
K ło p o ty  M ascagniego w  A m eryce.
Boston. Mascagni po wypuszczeniu go na wol­

ność, zaskarżył swego impresarya ua odszkodowanie 
w wysokości 50.000 dolarów za jego aresztowanie.

A w a n tu ra  s tu d en tó w  w łoskich .
Turyn. Z powodu nieuwzględnienia życzeń 

studentów, odnoszących się do lepszego rozmieszcze­
nia w salach wykładowych, zdarzyły się wielkie za­
burzenia na Uniwersytecie. Studenci zniszczyli bra­
mę wchodową do uniwersytetu i zmusili profesorów 
do zaprzestania wykładów. Jednego z profesorów, 
który się opierał życzeniu studentów, dra Fano, 
obito, a nawet złamano mu kość nosową.

W izyta  k ró la  ru m u ń sk ieg o  w  B u lg a ry i.
Ruszczuk. Król Karol rumuński z ministrami 

Sturdzą i Bratianem przybył tu wczoraj popołudniu. 
Oczekiwał go książę Ferdynand bułgarski.

W yn a la zk i R ych n ow sk iego.
Wiedeń. Elektrotechniker poświęca dłuższe 

uwagi wynalazkom lwowskiego inżyniera Franc. Ry­
chnowskiego, zwłaszcza jego odkryciu zw. Elektro- 
idem.

W ybory  do Sejm u .
Wiedeń. Przy wczorajszych wyborach do Sej­

mu dolno-ausfcryaekiego z wielkiej własności wybra­
no w myśl zawartego kompromisu 13 wiernokoustytu- 
cyjnych i 3 konserwatywnych demokratów.

P a n i K a iz l  s tu d e n tk ą  u n iw e rsy te tu .
Praga. Wdowa po b. miuistrze skarbu dr. 

Kaizlu, zapisała się na uniwersytet czeski w cha­
rakterze nadzwyczajnej słuchaczki ekonomii polity­
cznej, a to w tym celu, aby pozyskawszy odpowie­
dnie wiadomości, mogła uporządkować materyał na­
ukowy, pozostały po jej mężu (prof. tej wszechnicy). 
Pani Kaizl chce także wydać pamiętniki męża, które 
zawierać mają ciekawy materyał polityczny.
W szechnice n iem ieck ie  n a  u słu gach  p o lic y i  

ro sy jsk ie j.
Berlin. Vorwdrts donosi, że na Uniwersytecie 

Darmstadskim rektor tamtejszy nie uwzględnił ima- 
trykulacyi dwóch studentów poddanych rosyjskich, 
twierdząc, że „jeżeli Rosya releguje studentów z U- 
niwersytetu, to my tu w Niemczech takich studen­
tów nie potrzebujemy". Rektor nie zadowolił się na­
pomnieniem owych studentów, ale nadto doniósł o 
t e j  o d p r a w i e  p o l i c y i ,  która zarządziła, aby 
ci studenci byli w przeciągu 24 'Hlziu z Darm­
stadtu wydaleni i wydani Rosyi.

Przesilenie.
(Depesza „Słowa Polskiego“).

W iedeń, 12 listopada. Ponieważ polepszenia 
się s.ytuacyi spodziewaćby się było można po mowie 
Koerbera tylko wówczas, gdyby była została przy­
chylnie przyjęta przez Czechów i gdyby była ich 
skłoniła do podjęcia rokowań z Niemcami, przeto 
wczorajszą mowę prezydenta ministrów uważać na­
leży jako zupełnie chybioną, która w niczem nie 
przyczyniła się nietylko do polepszenia, ale nawet 
do wyjaśnienia sytuacyi.

To jednak zdaje się być pewnern, że dr. Koer­
ber, v który mówił dość pojednawczo i wbrew swemu 
zwyczajowi nie groził, n ie  ma o b e c n i e  z a m i a r u  
r o z w i ą z a n i a  I zby ,  a przynajmniej nie tak prędko, 
jak się powszechnie spodziewano. Gdyby zaś nawet 
Koerber obecnie ustąpił, to parlament i w takim ra­
zie rozwiązanym nie będzie.

Zakulisowe rokowania w celu utworzenia koa- 
licyi względnie rządu koalicyjnego trwają dalej po 
cichu. Koło polskie zastrzegło się, co jest rzeczą 
znamienną przeciw niedzielnemu artykułowi N. F r . 
Presse, jakoby było podporą Koerbera. Jeden z wy­
bitnych członków Koła rzeki mi na «ioje pytanie w 
tym kierunku postawione: „Jest to nieprawdą, bo
większość Koła nie popiera Koerbera, a jeżeli są 
w Kole poszczególne osobistości, to Znajdują się w 
ogromnej mniejszości w Kole“,

O wczorajszej mowie Koerbera snówiłem z kil­
ku posłami czeskimi i pytałem ich, jak się na nią 
zapatrują. Określono ją mi wogóle jako zbiór nic 
nie znaczących frazesów. .

P. H r u b y  powiedział mi, Koerber dokazał 
sztuki, że potrafił mówić przez całą godzinę w dość 
zajmujący sposób, a nic przy tem nie powiedzieć.

P. B e r n o l a k  wiceprezes klubu tzeskiego wy­
raził si§, że są to tylko frazesy i nic więcej. Mamy 
się porozumieć ale nie wiemy gdzie, ani kiedy to 
porozumienie ma nastąpić, bo tego Koerber nam nie 
powiedział. Być może, że chce abyśmy się porozu­
mieli w kuloarach a wtedy chyba da nam rząd swo­
je błogosławieństwo.

1902.

P. B r z e z  n o w s k y  wyraził się o mowie 
Koerbera, że jest to zbiór głupich frazesów.

S c h i n d l e r  zaś dodał: Choć Koerber nego­
wał zamiar rządu wprowadzenia języka niemieckiego 
jako państwowego, to przecież faktycznie jak naj­
dokładniej określił atrybucye tego języka w użyciu 
władz centralnych, co równa się zaprowadzeniu ję ­
zyka niemieckiego jako państwowego.

Na zapytanie swoje, czy ta mowa może zmie­
nić położenie odpowiedziano mi krótko : W  n i c z e m .  
W ten sposób charakteryzują mowę Koerbera wszy­
scy posłowie czescy.

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie poświęcają dziś 
wstępne artykuły wczorajszej mowie Koerbera, którą 
oczywiście bardzo chwalą.

N. W. Tagblatt powiada, że Koerber pierwszy 
raz dał z ławy rządowej właściwą definicyę niemiec­
kiego języka administracyjnego.

Wiadomości bieżące.
— Pogrzeb śp. Jana Karłowicza odbył się 

wczoraj popołudnia. Przed g. 3 zebrał się liczny 
zastęp przyjaciół kolegów i znajomych zmarłego 
w Snopkowie, skąd kondukt pogrzebowy miał wy­
ruszyć. Obok trumny złożono kilkanaście wieńców 
z szarfami o barwach narodowych i żałobnych. Oto 
niektóre na nich napisy: „ T o w a r z y s z o w i  p r a ­
cy m ł o d z i e ż  n a r o d o w o -  d e m o k r a t y  c z n a  
W a r s z a w a ,  P o z n a ń ,  L w ó w " ,  „Dzielnemu 
pracownikowi ua niwie ojczystej — Dublańczycy", 
obok nich wieńce od kolegów i przyjaciół szkolnych, 
od przyjaciół i kilka od krewnych.

O g. 3 rozpoczął się żałobny obrządek; księża 
odśpiewali egzekwie, poczem ruszył kondukt zmie­
rzając przez ulicę Zieloną, Pańską i Piekarską na 
cmentarz Łyczakowski. Po drodze rósł orszak, przy­
łączały się doń (koło rogatki Zielonej, u wylotu ul. 
Pańskiej i Piekarskiej) grupy młodzieży akademickiej 
obojga płci, chcących oddać ostatnią usługę zmarłe­
mu przedwcześnie koledze i przewodnikowi.

O godz. pół do 5-tej stanął pogrzeb u wrót 
cmentarza. Najbliżsi koledzy i przyjaciele ś. p. Kur 
łowicza wzięli trumnę jego na barki i ponieśli na 
miejsce wiecznego spoczynku, nad otwarty, zimny 
grób. Po odmówieniu przepisanych modlitw przez 
księży, zabrał głos p. Dubanowicz, prezes „Czytelni 
akademickiej" i w te słowa przemówił:

„Żegnamy Ciebie, umarły przyjacielu, towarzy­
szu starszy naszej drogi, dając t,em świadectwo, że 
rzetelną a jasną pracą zdobyłeś już uznanie i mi­
łość wszystkiej młodzieży akademickiej. Nas mło­
dych myśl o śmierci mniej może przeraża — ale 
widok jej samej wstrząsa nami najsilniej, a targa 
najboleśniej, gdy grzebiemy jednego z nas, jednego, 
który opuściwszy nasze grono, zbrojny w potężue 
narzędzie wiedzy i uczucia na ścieżkę życia.

Nazbyt nam byłeś drogim — silny i czysty 
duchu. Szedłeś w pierwszych szeregach odrodzenia 
narodowego młodzieży naszej: gorejącem światłem
czyniłeś nam drogę widną i pewną: krzepkiem, mio­
dem ramieniem usuwałeś nam z drogi wytrwale za 
pory.

Połączony wielką, szlachetną myślą z najdziel­
niejszymi z młodzieży, skupiałeś pięknością czynów 
nas wszystkich około ich promiennej idei; usuwałeś 
zacieśnienie, uciszałeś waśni. A jak Twoje serce 
wielkiem było i wszystkich pragnęło objąć — tak 
Twa praca szeroką strugą obejmowała cały obszar 
akademickiego życia. Dzisiaj, gdy na nie patrzymy, 
wszędzie niemal widzimy Twój cień i żal nam Cie­
bie. Trudno pojąć, że Ciebie już niema — a tyleśmy 
w Tobie złotych nadziei pokładali. Miałeś być po­
średnikiem naszych uczuć wob&c pokolenia starsze­
go — często nas nie rozumiejącego, miałeś marze­
nia nasze odziewać w kości i napawać żyjącą krwią.

A teraz smutni stoimy przed grobem otwar­
tym i ciemnym i niewielu mamy, coby Ciebie zastą­
pili. Myślą tylko pozostaje nam trwać przy Tobie i 
iść za Tobą z wspomnieniem Twej czystości i dziel­
ności. Tego wspomnienia nie zatrze czas, choćby za­
ćmił boleść naszą, dzisiaj, chociaż spokojnie mówi­
my, uczucie zbyt głośno woła za Tobą. Żegnaj nam 
drogi, najdroższy. Pokój i cześć Ci. Oby najwię <, 
podobnych Tobie powstawało wśród młodzieży pol­
skiej I"

Następnie przemówił imieniem techników p. 
S t r o k a, żegnając w ciepłych słowach zmarłego i 
zapewniając, że młodzież pozostanie wierną ideałom, 
które głosił i którym służył śp. Karłowicz. Na ten; 
skończył się smutny obrzęd— grabarze zasypali otwar­
tą  mogiłę...

— Ks. arcybiskup Teodorowioz wyjechał du 
Wiednia ua konferencyę biskupów austryackich.

— M arszałek krajowy hr. Potocki wyjedzie 
dziś wieczór na Węgry do Szaros-Patak ua polowanie 
do ks. Ludwików Wiudischgraetzów. — Do Patak wy­
jechali wczoraj również hr. Kazimierzowie Badeuiowie. 
W polowaniach u ks. Windiscbgraetza wezmą także 
udział p. Stanisław Koźmiau i ks. Paweł Sapieha.

— Wiec akadem icki odbędzie jutro we czwar­
tek 13 b. m. o godzinie 7 wieczorem w sali HI. uni­
wersytetu. Na porządku: Sprawa drugiej katedry filo­
zofii ua uniwersytecie lwowskim.
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Z targu pieniężnego.

Wiedeń, 12 listopada. Zamknięcie wczorajszej giełdy: 
popoł. notowano: Akcye austr. Zakł. kredytowego 666*25-
Akcye węerier Zakładu kredytowego 700*—, Akcye anglo- 
banku 271*—, Akcye Unionbanku 529 —, Akcye Landerbant 
ku 337-50, Akcye Bankvereinu 446’50, Akcye Bodencredii 
010-—, Akcye gal Banku hipotecznego — , Ak^ye kole 
państwowych 695 50, Akcye kolei południowych 70 50, Akcye 
,rramway A. — , B. —*—, Akcye kolei Elbethal 453-—,
Akcye kolei p ó łn . , Akcye kolei czerń. 561-—, Akcye
Alpiny 351-50, Akcye Rima Muranyi 461*50, Akcye Prag. 
Towarzystwa żel 1380*—, Akcye Fabryk broni 303 50, Akcye 
tureckie tytoniowe 344*—, Oblig. węg. ind. 97*25, Rentą 
piajowa 101* Austr. Renta koronowa 100 05, Węg. Renta 
koronowa 97 60, 56 1. Listy Tow. kred.ziem. 95-85, 4 proc. 
listy Banku kraj. 96*75, 4V2 proc. listy Banku kraj. 101 
4 oroc. listy Banku hip. 95*75, 4Va proc listy Banku hip. 
100*15, 5 proc listy Banku hip. 110*—, 4 proc. Gal. Obligacyi 
propinac. 98*70, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r 97*40, 4 
prc pożyczka m. Lwowa 94*30, Losy tureckie 113*25, Marki 
116 95, R u b l e  252-75, Kredyty —*—, Alpiny — •—, Węg 
jcred. Unionbank Koleje państw —*—

Usposobienie po spokojnym przebiegu ustalone.
Berlin, 12 listopada. Przy zamknięciu onegdajsze 

giełdy: Kredyty 210*40, Staatsbahny 149*75, Disconto Co- 
maudit 186/15, Berlin Tow. handl. 155*50, Laura 197-90, Bo- 
humery 165*40, Kolej półn. wschodnio-Pruska 78*30, Rubel 
za gotówkę 216-50, Kolej warsz.-wied. 181 75, Kolej morza 
śródziemnego 87*10, Kolej Meridionalna 130-90, Losy ture­
ckie 124*25, Renta włoska —*—, „Harpener* kopalnia wę 
gla 166*—, Kolej Marienburg-Mławka 71 75, Konsolidacya 
§31*50 Lombardy 18-90, Kolej Henry 98-50, Niemiecki bank 
narodowy 115*60, Kanada Proferred 130-70, Akcye żeglugi 
hamburskiej 98-10, Kurs warszawski 216 05.

IlUdapeszt, 12 listopada. Wczorajsza giełda : ^Wę­
gierska renta złota 120*35, Węgierska renta koronowa 97 60, 
Węgierski bank kredytowy 702*—, Węgierski bank dla 
orzem. i handlu 18*—, Węg. bank hipoteczny 464*-", Węg. 
bank eskontowy 443— , Austryacki bank kredytowy 666*75, 
Rima Murany 461*—, Budapeszt kolej miejska 611'—, Kolej 
południowa 71*50, Austr.-węg. kolej Państw. 695*—.

Tendencya dobra.
Berlin, 12 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. węgierska renta złota —*—, Węgierska renta ko­
ronowa 48*40, Austr. akcye kredytowe 210*40, Staatsbahny 
149*75 Lombardy 18 90, Disconto Comandit 186-75, Ruble 
216*50. Tendencya spokojne.

Frankfurt, 12 listopada. Wczorajsza giełda wie­
żom a : Austr renta papierowa 101*35, Austr. renta srebrna 

\ 01*15, Austr. renta złota 103*10 Austr. akcye kredytowe 
210 70, Staatsbahny 149*50, Lombardy 18-90, 4 pr. austr. renta 
koronowa 100 70. Tendencya silna.

Hamburg, 9 listopada. Wczorajsza giełda wie 
czorna: Austr. renta srebrna 101*20, Austr. akcye kredytowe 
211*60. Losy z r. 1860 — , Staatsbahny 160*25, Lombardy
19* -, Austr. renta złota 102*75, Węgierska renta złota 
101*80.

Tendencya silna.
Paryż, 9 listopada. Wczorajsza giełda wieczorna: 

4 proc. hiszpańskie Exterieurs 86 67, Credit foncier 767-—, 
Bank ottomański 584*—.

Tendencya dość dobra.

Targ sbożowy i towarowy.
B u d a p e s z t ,  12 listopada. Pszenica na paźdz. — 

40 Pszenica na kwiecień kor. 7-40 do 7 41, Zyto na
październik - d o  Z y t o  na kwiecień 6-47 do 6-48,
Owies na październik do Owies na kwiecień
6 25 do 6*29, Kukurudza na sierpień —*— do Kn.ui- 
rudza na maj 5*71 do 5.72, Rzepak na sierpień l l ' i 5
do 11 85

Pogoda pochmurno.

O d p o w ied z ia ln y  redaktor:

•Józef Ziembiński.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Dla dogodności inserujących zaprowadziło Słowo Polskie

KORESPONDENTKI INSERAT0WE
które nabywać można w Administracyi, we wszystkich 
biurach dzienników i trafikach, po cenie 60 , 90, 120. 
150, 180 halerzy. — Korespondentid inseratowe upo­
ważniają do umieszczenia ogłoszenia w Słowie Pol- 
slciem o 10, 15, 20 , 25 lub 30 wyrazach.

Wyjaśnień dotyczących drobnych ogłoszeń 
udziela Administracya „Słowa Polskiego" 
po otrzymaniu marki pocztowej na odpowiedź.

Doniesienia osobiste.
T D odziękow anie. Wielmoż- 

nemu Panu profesorowi 
Dr. Gluzińskiemu, Dr. Radzi­
kowskiemu, Dr. Reichensteifo- 
wi i wszystkim W. PP. kole­
gom z kliniki tutejszej za szcze­
re a bezinteresowne pełne ko­
leżeńskiego poświęcenia pielę­
gnowanie w czasie ciężkiej 
choroby. Zarządowi izraelickie- 
go szpitala i Wydziałowi Sto­
warzyszenia „Cheseth Wes- 
meth“ w szczególności zaś W. 
P dr. Miesesowi i Russuianowi 
za uwzględnienie moich smu­
tnych stosunków przy urządza­
niu pogrzebu. Wielebnemu ra­
binowi dr. Caro za bezintere­
sowne odprowadzenie zwłok, 
odprawienie modłów i wygło­
szoną z serca płynącą mowę 
pogrzebową. Wielm. P. P. urzę­
dnikom c. k. Dyrekcyi kolei 
państw, a kolegom mego brata, 
i szan. Stowarzyszeniu „Gall 
Eid“ którzy oddali ostatnią 
cześć bł. p. mężowi memu dr. 
Adolfowi Fleischmanowi, a tern 
samem wlali otuchę w zwąt- 
piałe serca nieszczęśliwej wdo­
wy i pięciorga drobnych sierót, 
ślę na tej drodze serdeczne 
„Bóg zapłać. — Helena z Yo- 
gelfangerów Fleiscbmanowa, 
wdowa po lekarzu c. k. kolei 
państw. 1 10630

[Ulężczyzna pragnąłby P°" 
■ »* znać osobę de towarzystwa 
życia pannę lub młodą wdowę. 
Pożądana fotografia. Dyskrecyn 
Słowo honoru. — Sartor- 
jusz biuro Plohną 2-1 10628

R ozm aite*
Sk ład  p łócien  K o rczyń ­

skich i b ie lizn y go tow ej 
Lwów, Halicka 16. Poleca 
bieliznę wełnianą damską i 
m ęską w wielkim  w yborze , 
oraz k o łd ry  na wełnianej 
wacie i m aterace włosienne.

9821 3 0 -1

t

Jan Prus Olszewski
zm arł dnia 10. listpoda 1902 r., po d łu g iej 
i c iężk iej słabości, opatrzony św. Sakramen­

tami, p r z e ż y w s z y  lat 27.
W ciężkim smutku pogrążona rodzina zapra­

sza na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie 
w  B o M u  dnia 12 listopada 1902 o godzinie 3ciej 
popołudniu.
Dubie poczta Poniltwa dn. 10 listop. 1902.

„ConcordiaK A. K urkow ski

B a z a r  k w i a t o w y
Sykstuska 1. 28.

poleca cięte kwiaty codziennie 
świeże, bukiety i bukieciki ślu­
bne i karnawałowe, wieńce 
pogrzebowe najtaniej. Wysyłka 
na prowincyę. 9844 V

Los krakowski
jest jednym z najbardziej po­

lecenia godnych losów.
— T ylko 10 ciągnień. — 

Główna wygrana K. 50.000 
Sprzedajemy losy krakowskie 
za gotówkę podług kursu dzien­
nego (około kor. 82) lub na 
spłaty miesięczne w 24 ratach 

po 4 korony.
Dom bankow y  R ohatyn  
i  U łam , Lwów, S ykstu ska  8.

9732 1 0 -5

Z powodu zupełnego zwinięcia
oddziału gotowych ubrań męskich i dziecin-1

nych jakoteż futer wysprzedaję takowe
o 3 0  prc. niżej cen fabrycznych

Zamówienia na miary i nadal przyj­
mować będę w moim domu przy pi. Kapituł-1
nym 1 3. mezaniu, i jak dotychczas starać się

Bbędę moich PT. Gości co do jakości towarów i| 
wykonania roboty zadowolić.

I Z poważaniem 
10497 jD a w id  S c h w a r z w a ld .\

jJB rzy  gruczoJakach, skroflach, angielskiej chorobie, ane­
mii, wyrzutach naskórnych, słabościach szy i i płuc, 

zastarzałym  kaszlom dla słabowitych, blado w yglądających  
dzieci, zalecam kuracyę za pomocą m ego , wszędzie zna­
nego i p rzez  lek a rzy  gorąco zalecanego 9671 10

Jodo-żelazistego tranu wątrobianko
@ z a . a

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskute­
czniejszy tran. W działaniu przewyższa wszystkie podobne 
preparaty i nowsze leki. Sinak łagodny i miły, dlatego też do­
rośli jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo' W osta­
tnich latach zażywano po 80 .000  flaszek, co jest najlepszym 
dowodem dobroci. Posiadam wiele świadectw i listów dzięk­
czynnych. Cena 3  do © k o r ., za ostatnią cenę wystarcza 
na czas dłuższy. Prawdziwy tylko pod firmą fabrykanta apte­
karza L a h n s e n a  w Bremie.
We LWOWIE mają na składzie: Dr. Mikolasch, ul. Kopernika 
J. Pineles, Rynek 29, Rnekera apteka pod Orłem, ul. Krako­
wska. Apteka obwodowa w Przemyślu. Apteka pod Orłem 
w Drohobyczu. Apt. Palch R. w Jaśle i apteka Dr. Franzos 

w Tarnopolu.

I plącą  iżąaają

150 i

2 5 2 . 
299 50

120 7«« 
100 OB 

91 I

50

300 50

> % 510 -

Kursy Giełdy Wiedeńskiej
Z dnia 10 listopada 1902

Łttr«v o  ile  in a cz e j n ie  p o a a n o  o b lic z o n e  aą za  100 
k o rca  'n om in a ln ej w a r to ś c i i  za  g o to  w  n ę  1 1 "

Ogólny dług państwa. "/•
/odnolity dług pahstws 
w banknotach, mai— listopad . . • • *  £ 

luty— sierpień . . .  4 z 
w sw bre*" styczeń—lipiec . . . . • • £8 

Kwiecień—paźdm erm t . . 
z roku 1*61 no 250 zł. m. Ł  • • d*2

1800 „ 500 zł. w. a. . .4
,  IBM „ 100 rt, „ * • • *

1864 „ 100 z ł . „ „ . • —
„ 1864 „ 50 zł. * „ • • —

.listy  za staw , d o m en  p afia tw  120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

W r a d z ie  p a ń s tw a  rep r ezen to w a n y c h .
A ustr re n ta  z ło ta  w o ln a  od  pod. . . 4 

' w  w a l. K or. w . od  pod . . 4
" " in w e e t . w oL od  pod. . • 3  %
’ * O bligacye k o le jo w i.

A rcyk e. A lb rec h ta  *  sreb rze  . 4

. « . . .  r n .b i . t y  * . d o “ e  ° b  6 V*„ ce sarz . F ran c . J o z e fa  w  sr  ^
A ro . R ud . w . K . woL od  pod . 4

r Z S :  m a . 200 z ł. m . k . z a  s z tu c e  o 
j  K aro la  L ud. 200 z ł . m . k. 5 °

O blieacye p io rw a ze ie tw t kolejow e.
Kolej A rcy k s. A lb . 300 z ł. w  sreh . • o

200 z ł. w  z ło c ie  . o
r oaes* I m .  1885 200. 1000, 5000 z ł. 4
: “  1895 400, 2000.10000  K. 4

B u k o w iń sk ie j lo k a l. 400 K or. . • 4
„ K aro la  L u d w ik a  s r e b r . . . . . -4
„ L w ow .-C zer.-Jask iej E m . 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgłer.
A 'ęg iersk a  re u ta  z ł o t a ...................... • 4
Węg* re n ta  w . K or. w o ln a  od  pod . . 4 
W ęg. re n ta  w . K or. „ n . n • 6  '*
P o ż y czk a  koL z  r. 1889 w  z ło c ie  . .4  /a 
P o ży czk a  koL z  r. 1889 w  sr eo rz e  . . 4 i/*
W eg . o b lig a c y  e p rop in . w . a. . • • • 4 /a 

r p rem . reg . O issy  . . .  4 
W ęg. potyczka p rem . p o  100 **•. .  . —

jb lig a c y e  m d em n izaoy^ n e h ip o te c z n e
K ro a cy i i  S ł a w o n i i ................... 4*6o

— P r o p in a c y jn e  w o l. od  p o d . . . .  4
W ęg iersk ie  o b lig a c y e  h ip ........................4
K roacy i i  S ła w o n ii ob lig . h ip ................ 4

Inne publiczne pożyczki.
P o ty c z k a  reg . D u n aju  z r. 1878 . . .  6 

,  „ ,  z r. 1 80 9 . . .  4
,  kraj. B u k o w in y  z  r. 1888 . . 4

Obi. prop. B u k o w i n y ...............................ó
Tal. p o t .  kraj. z  r. 1B9S ...........................4

U l  —j 113 —

S 1 100 50
tA  100 50 

- ’ą  89 50  
99 20  100 20  

100 —

157 . 
201 
201 _

100 20 
100 b-o97 85
98 y0

107 -
99 25 
96 80

103 
9 7 -*

70

1011 101 (
981
991

108
100 25 
97 80 

104 —

G-aL ob i. prop . z r. 1889 .......................... 4 98 99135
Poż. m ia s ta  L w o w a  z r. 1896 . . . .  4 94 94 80

z r.  1900 . . . .  4 ^ 100 101 50
T .  W ie d n ia  z  r. 1874 . . . .  5 322 50 123 60

R en ta  w ło s k a  za  100 l i r ...........................» ■— d "
P oż . h y p o t. B u łg a ry i z  r. 1892 .  .  . 6 107 75 108 75

Listy zastawne
(O b ligacye h ip o t. i l is ty  d łu żn e).

A ustr. za k ł. kred. z iem s. lo s . w  50 L 4 97 50S 98 50
B n k ow . zak ł. kred. z i e m s k i ..................ó 104 35 — —

..................4 97 98 —
Gal. akc. b. h. z  10% pr. L w  391/s 1. ó 110 - J U l —
Gal. „ „ „ io s  w  50 la t. . . - 4 V* 1.00 100 60
Gal. -  „ ,  io s  w  60 la t. . . .  4 95 7S1 96 75
Gal. Tow . kred . z iem . lo s  w  56 la t  . 4 95 w 9b 40
Gal. „ „ „ r w 41 la t  . 4 96 i — —
Gal. .  .  „ daw n. em is. . . 4 — — — —
Gal. „ ,  r po 200 K on  . . .  4 - — —
B an k u  kraj. d la  Gal. i  Lod. w  51 L • 4 Va 101 1 102 —
B an k u  r. r „ zw r. w  571/» L • 4 95 751 86'175
B anku r ob lig . k om u n . 2 em is. . . 5 102 102 50
B an k u  „ T „ 3 e. L w 42 1. . 4 100 101 - ■
B an k u  „ r „ 4  em . 1. w . 45 L 96 5011 97 50
B an k u  ,  „ k o l. 1. w . 57l/sL . . .  4 9b

§
97 25

A ustr, w ęg . B an k u  lo s  w  40% L . . 4 100 t 101 2-5
A ustr. r r io s w  50 L . • • .4 100 -231 101 25

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
K oiej p ó łn  oes. Fora. em . z  r. 1886 . 4 100 45 ' 101 45

1» « » * o «  18S7 .4 101 1021
* o n  1 8 8 8 .4 101 100 90

n r „ 3 n n 1 8 9 1 .4 101 — I 101190
n r r r. n r  1898 . 4 101 H 101 'BO.  L w ó w -C ze m .-J  a s sy  1S84. p. 10% 4 92 10 ! 93T0
r r n 1884 . . . .  4 98 45 ! 9945

Gal. k o l. lo k a łn e  w s c h ó d . ......................4 — _ ;_
W ęe .-G a l. k o ie j em . 1870 • ..................6 108 10 i 109; io

„ 1 8 7 8 ......................ó 108 20 i 109 20
* " l  T 1887 ............... 4 97 85 i 98 85

kosy procentowe, (za sztukę)
A u str . Z ak ł. k rea y t. obi. pr. em . 1880

264p o  100 zł. w . &. . • • ......................% — 266 . .
„ „ „ em . 1889 po  100 z ł. w .  a. . f 262 50 264 50

T ow . ż. n a  D un. 100 z ł. m . k. p. 10% 4 285 — 289
L ie g u L  D un. z r. 1870 p o  100 zł. w.  a. o — — —
W ęg . b an k u  h ip . p r i. z. p o  100 z ł. vt. a. 4 254 256 —
P oż . m ia sta  T ry e stu  p o  100 zł. m . k. 4 ---; — — —
P oż . r r  p o 50 z ł. w. &. 4 200 —. 220 —
P o z . serb sk a  p rem . p o  100 fr .................2 87 — 89 50
T u rec k ie  obL p rem . k o lej po 400 fr. 0 112 25 113 35

Lony bezprocentowe (za sztukę).
B u d a p e sz te fisk ie  B a siiio a  po 5 z ł . w . a. . 18 70 li 7f
Z ak ł. kr. d la h an d . i  p rz. po 100 z ł. w . a. 428 432
C lary  p o  40 zł. m .  k .................................. 908 — 210 —
P o ż y o u a  m .  In sb r u k u  po 20 z ł. w . a . . . 88 50 91 —
P o ż . p rem , m ias. K r a k o w a  p o  20 zł. w. a. 77 — 80 50

„ ,, L u b ia n y  p o  20 z Ł  .  .  . 75 — 79 —
O fen  p o  40 zł. w . a................................................... 180 — 200 —

P a ln y  p o  40 El. m . ł ..........................
C zerw . n rz . au str . to w . po 10 z ł . . .

„ ., w ęg . to w . po’ 5 z ł. . . .
f  o n a a c y i a rc y n s . R u d o lfa  no 10 z ł. 
S a im a  p o  40 z l. nr. n. . . . . . . .
P o z y c z a a  m ia s ta  S a izo u rg a  p o  20 z  
St. Grenois po 40 z i. m . k. . .  . . . . 
P oz. pr. m . S ta n is ła w o w a  p o  20 zi.

B u ł . koL lok . akc. p ierw . 200 zi. . . .
,■ .. aŁ cye zakład 200 zł. . .

A u str . T ow . t e g i .  n a  D u n aju  1500 K or. 
K oiei p ó łn . ce s . F e ra y n . 2100 K or. . • • 
K o ło m y j, k o i. iok . (akc. p ierw .) 200 zł. 
K oi. L w o w -B e łz e c  (akc. p ierw .) 200 zł.

„ L w ó w -G zern .-J a ssy  200 z ł ...................
„ w 8cb .oan .-gai.-iok aln . 200 z ł. • • • •
„ p a ń stw o w y c h  200 z ł. — 500 f r . . • •
„ p o łu d iń cw ej 200 z ł. — 500 f i .  . . .
» w ęg . ga iicy j. lo k a l. 200 z ł ............. ......

Akcye banków <za s z t u k ę )
B an k u  A n g io -a u str . 240 K or........................
P e sz t. barLKU handl. 1000 K or......................
Z ak ład  kred. a ia  b a n a łu  i p rzem . 320 K
W ęg. b ank u  k red y t. 400 K or........................
D orno austr. tow . esk . 400 Kor. . . . .
G alie, b a n k u  h ip o to cz . 400 K or.................
G alie, b an k u  d ia  h an d lu  i przom . 400 K  
B an k u  d ia  krajów  k o ro n n y c h  400 Kor. .
B an k u  Austro-węg. 1400 K o ....................   . .
B an k u  Z w iązk ów . (U m oub an k ) 400 Kor
C zesk . banku zw ią zk . 200 K or....................’ ’
Z im o sten sŁ B  b ank a  200 Kor. 7* * * * * *  ]

Akcye p r z e ń s ię b io r s t y y  u r z e m y s ł .
T ow . k op aiń . w ęg ia  w Brtix 100 &
G aiic. karp. n a it . tow . 500 Ko*. . . 1 ,
A u str . tow . g ó rn ic ze  A ip m e 100 żł* ! . • 
P r a zk ieg o  tow . że iazn , p rzem . 200 'zł. • ■ 
S c h o a m c y  oOO K o r . . . .
T u reck . zurz. ty to n ió w  500 fran k ów  i 
T n fa l to w . &op. w ęg ła  70 z i ........................ ...

W e k s l e . ................
(O zeki, d ew izy  Krótko term ,) °/< 

B er lin  i m em . m. oank. za  100 m a rek  4
L o n a y n  za  10 fu n tów   ........................4
Paryż i ira n cu sk . m . b ann . za  100 f r , . 8 
Petersuurg i Warszawa za 100 - 1-1' sl 
WłosKie oank. ®a 100 lu-ów . .

W a l u t y .
D tutat c e s a r s k i ...................... ....
20-frankówka.
20- m a r k ó w k a ......................................

N ajnow sze w ydaw nictw a

„ S Ł O W A  P 6 L S K I E G 6 “
nabywać można we wszystkich księgarniach, 

lub wprost z Administracyi „SŁOWA POLSKIEGO".

W. GąsiorowsU, Huragan, powieść histor., 3 tomy, 
cena 6 kor., w ozdobnej oprawie k. 7*80.

Dr. Stanisław Głąbiński, Zamach na uniwersytet 
Polski we Lwowie.

Artur Gruszecki, W iększością, powieść współczesna 
30 arkuszy, 2 kor., w ozdobnej oprawie kor. 2‘60.

Adam Mickiewicz, W ykłady o literaturze sło­
wiańskiej, 7 tomów, cena zniżona na 6 koron.

Marceli Prśvost, Szozęście w m ałżeństwie, tłuma­
czyła Anastazya Świsterska, cena 60 hal.

Wiesław Sclavus, Ugodowcy, wydanie drugie, k. 3, 
w ozdobnej oprawie kor. 3*60. 9699

Administracya „Stówa Polskiego* we Lwowie, Chorążczyzna 17-19.

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.

Lwó-w, d n ia  U* lis to p a d a  1902.

I. Akcye za sztukę.
B an k u  h iu o t. ga iic . po 200 z ł. (400 K.)

E x  a iv id e n d e  20 K o r . ..............................
B an k u  ga iic . d ia h and lu  i  przem ysłu

p o  z ł. 200 (400 K o r . ) ..................................
K o łe i gal. Kar. L ua. po 200 z ł. m . k. . .
K o ie i Lwó-w-Czem -Jassy p Q 200 zł. w. a.

w  Brebrze (400 K o r . ) ...................................
G arb. w  R z e sz o w ie  po 200 z ł. (400 Kor.) .
F a b ry k i w a g o n o w  w S an ok u  p rzed tem

L ip iń sK iego  po 500 K or......................... ....
T ow . d ia  gaiic- p rzed sięb . e le k tr y c z n y c h  

w od. po 200 zł. (400 K o r .) . • ..................
II. Listy 2astawne za 100 K.

oez k u p o n u  b ież ą ceg o  
BanŁU n. g 5% w. a. w yi. z io<Vt . . . .
Banku h. g. 4Va»/0 w . a. lo s  w  50 1. . . .
BanŁU h. g. 40/0 lo s  w  60 1. p o  200 K,
Banku kraj 0 /atyo w . a. lOB w 51 1................
BanŁu Łraj. 4°/o w . a. lo s  w  57 1...................
T ow arz. kred. gal. z iem . 4°/q (1  em is.) . .
To warz. k red yt, gaiic. ziem sk. 4°/# los

w  411/j la t '7  ...........................................
» 4% log w  56 l a t ......................... .....

III. Obiigi za  100 K.
b ez k u p o n u  b ieżą o eg o  

G alie, fu n d u szu  p ro p in a cy jn eg o  4% w. a. 
B u kow ifiak i fu nd . p ro p in a cy jn y  5°/o w . a. 
K om u n a ln e B an k u  kraj. 5u/o 2 em isy a

. 3 em isy a  .
„ „ 4°/o 4 e m isy a  . .

K oiej lok&in. w sch . 4°/o po 200 K or. . .
P o ż y c z k i krajow ej 6°/o w . a. z r. 1873 . .
P o z y c z k i kraj. 4°/o po 200 K. z r. 18M . •
P o ż y czk a  m iaBta L w o w a  4°/o po 200 Kor.

„ „ „ 41/a°/o po 200 K or
IV. Losy.

Mifesrr K rak ow a p o  20 z ł. (40 K or  )• •
M iasta  S ta n is ła w o w a  po 20 zŁ (40 Kor .).

Y. Monety.
D u k a t c e s a r s k i ...........................
 ........................
100 ru b li r o s y j s k i c h ...........................................
100 m arek  n ie m ie c k ic h ...............................   ,.5

W ło s k ie  b a n k n o ty  za 100 lir ■ 
R u b le  D an cn oty  za  100 rabH  .

182 _ _ _ i 187
54 75 55 76
27 — 28 —

72 — 76 _

242 — 244 —

77 — 80 —

230 — 280 —
— —

. 428 — 432 —

400 „ 406
366 — 3 /0
697 899

5670
—

5690
! -

-  -

560 565
392 — 400 _

— — — —
— - - — .

430 - - - - 431 20

270 _ 270 50
2583 2*87 —

. 664 50 665 50
- . — - —

485 — 487 —
— 537 —
— 280 —

— — - —

1562 ir>72 —
527 — i i  529 —

248 50! 249 -

2r4 50 j 2b5
~

703 _ _ 706 GO
812 — 818 —

349 • — 1 .350 —

1358 — |1360 —

630 ■ 650 —
- - - I — - —

391 1 392 50

1
116 95 117 15
289 20 239 45

s 95 15 95 30
2 _ — — —

95 17 95 30

- 11 35 U 40
• 19 07 19 10
' 28 41 93 49
■ 116 92 117 10

95 10 95 80
— — “ - ■—

p ła c ą żądają
536 - 550 -

— - 300 —
— — --

556 _ 565 —
— — — —

- - 860 -
400 — 420 -

109 70
100 — 100 70
95 50 96 20

101 — 101 70
96 76 97 45
96 60 97 20

96 70 _ __
95 70 96 40

98 80 90
102 50 _
102

80
102 70

100 101
96 30 97 _
96 30 97 —
97 — 97 70
94 — 94 70

100 60
1 0 1

20

77 82 _
— — — —

11 SB U 3 4
19 - 19 90

960 — 954
116 70 117 30

SANTOR WZlfflANY

Ck. uprz. gal. Banko Hipotecznego
kupuje i sprzedaj® wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

C. L  nprzyr. galicyjsL akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na xa- 
ohunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udziela na takowe 

zaliczki. 4

I m U * a a p r e w M lsw M  M  w s4 r  tm l y t a e y j  M g r c n iw y h  IM i  iw « n «
D B P O Z T T T  {SAFB DBPOSITS).

Za opł&tą Jo do 35 złr. a. w. rocznie, depozytaryuaz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 
schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kiuezem. gdzie bezpiecznie a dyskretnie prze­
chowywać można swoje mienie lub ważne dokumenty — Przepisy, odnoszące się do tago 

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

■■U, Spółki wydawniczej we Lwowie, StOW zar. z ogr. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.


